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Urząd Starszych Zgromadzenia Cechu 

Rzeźników w Sosnowcu
wzywa członków cechu na

W alne Roczne S p a w o z d a iz e  M i a n i e
które odbędzie się w dniu 3 lutego b. r. o go­
dzinie 3-ej popołudniu w lokalu starszego Cechu 
przy ulicy Kołłątaja Nr. 3.

Na zebraniu poruszane będą bardzo ważne 
sprawy, niech więc żadnego z członków nie 
braknie.

Starszy Cechu.
Eh
■ ••i

• • • • •

GDANSK, 1.2. W kołach 
poinformowanych stwier­
dzają, że wielki skandal 
rozwodowy, którego ośrod­
kiem jest skarga sądowa 
na wysokiego komisarza 
ligi narodów w Gdańsku o 
rzekome zniszczenie szczę 
ścia rodzinnego pułkownika 
policji gdańskiej von Hey- 
debrecka, jest zwyczajnym 
szantażem politycznym, zor­
ganizowanym przez pewne 
koła polityczne na żądanie 
jednego z państw ościen­
nych, celem skompromito­
wania, a w następstwie 
tego usunięcia van Hamela 
z Gdańska.

Tło, na którem rozgrywa 
się powyższa sprawa, jest 
następujące:

Pułkownik policji 'gdań­
skiej Heydebreck od lat 6 
stara się o rozwód, który 
tylko dlatego nie doszedł 
d > skutku, że nie mógł u- 
zyskać tego rozwodu na 
dogodnych dla siebie wa­
runkach finansowych. Gdy

obecnie chodziło o zała­
twienie sprawy monopolu 
tytuniowego, zjawił się u 
wysokiego komisarza przed­
stawiciel państwa ościen­
nego i wywierał nań n a ­
cisk w kierunku zajęcia 
przez van Hamela stano­
wiska w tej sprawie przy­
chylnego dla Gdańska, a 
niekorzystnego dla Polski, 
w przeciwnym razie groził 
ujawnieniem i opublikowa­
niem prywatnej sprawy 
wysokiego komisarza, a 
mianowicie jego bliskiej 
znajomości z żoną pułkow­
nika policji gdańskiej, w 
celu kompromitacji tow a­
rzyskiej i politycznej.

Wysoki komisarz oświad­
czył, że sprawę monopolu 
może traktować tylko urzę­
dowo i sprawiedliwie. To 
spowodowało akcję proce 
sową i kampanję nacjona­
listycznych organów berliń­
skich przeciwko wysokiemu 
kom. ligi w Gdańsku van 
Hamelowi.

I Miii lig
WARSZAWA, 1.2. (wł.) 

Zakończone z Gdańskiem 
rokowania w sprawach mo­
nopolowych i celnych nie 
dały żadnego wyniku, 
gdyż senat gdański okazy 
wał wyraźnie złą wolę.

Dowodzi tego najlepiej spra­
wa monopolu tytuniowego, 
który miał być oddany 
specjalnemu konsorcjum, 
senat jednak upierał się 
przy wyłączeniu udziału 
kapitałów polskich.

Aresztow anie szpiegów  w K atow icid i.
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W szystko  w g a tu n k u  przednim .

Szantaż na osobie i  kom isarza lis i w Gdańsku.

KATOWICE, 1.2. (AW). 
W dniu wczorajszym poli­
cja polityczna w Katowi­
cach aresztowała 2 szpie­
gów niemieckich, którzy 
od dłuższego czasu byli 
pod obserwacją. Przy re­
wizji osobistej znaleziono 
materjeły dotyczące obje- 
któw wojskowych, które

szpiedzy usiłowali prze­
wieźć do władz niemie­
ckich. Nazwiska i przebieg 
śledztwa ze zrozumiałych 
przyczyn są trzymane na- 
razie w tajemnicy. Śledztwo 
prowadzi z polecenia pro­
kuratora przy sądzie okrę­
gowym komisarz policji po­
litycznej p. Brodniewicz.

f a l t l U  w d g d ó i  i  Pilste.
WILNO, 1.2. (AW). Z na­

ny przemysłowiec automo- ‘ 
bilowy p Stefan Tyszkie­
wicz uruchamia w najbliż­
szym czasie w Landwaro- 
wie fabrykę samochodów, 
która w pierwszym okresie 
montować będzie jedynie

samochody z części wyra­
bianych we Francji, w dal­
szych zaś etapach części 
samochodów sprowadzane 
będą z Górnego Śląska. 
Władze zapewniły popar­
cie akcji p. Tyszkiewicza.

Pożyczka dla Polski.
G D A Ń S K , 1.?. (A W ) Socja l­

d em o k ra ty czn a  „D anzinger 
V olkstim m e" dow iadu je  się, iż 
p o lepszona  sy tu ac ja  g o sp o d a r­
cza w Polsce  sp o w o d o w a ła  a-

m erykański B ank T ru s t  do za ­
p ro p o n o w a n ia  udz ie len ia  rzą ­
dowi po lsk iew u pożyczki bez 
p ro d u k u jący ch  zastaw ów .

Robotnicy w walce z reakcją.
B U D A P E S Z T ,  I 2 (A W ) W

dniu w czorajszym  odbyły  się 
p o n o w n e  d em ons trac je  w cza­
sie o b ra d  inauguracy jnych  p a r ­
lam en tu  w ęgiersk iego . D e m o n ­
s trow ał t łum  robo tn ików  p od

h as łem  w alki z reakcją .  W  
zw iązku  z w y p ad k am i a re sz to ­
w ano  około  200 robotn ików , 
k tórzy  usiłowali w edrzeć  się 
w czasie  ob rad  do gm achu  
par lam entu .

Anglja a Chiny.
L O N D Y N . 1.2 (A  W ) P rz y ­

w ó d c a  opozycji  M ac D onald  
wygłosił  w ielk ie  p rzem ów ien ie  
p o św ięco n e  sytuacji w Chinach 
w k tó rem  zaznaczy ł ,  iż by ło ­
by korzystn ie jsze  z p u n k tu  w i­
dzen ia  polityki angielskiej uz­

n an ie  Chin za  ca łkow ic ie  n ie ­
p od leg łe  i rów n o rzęd n e  p a ń ­
stw o, gdyż w ów czas  s tosunki 
h an d lo w e  pom iędzy  A n g lją  a 
C hinam i bez is tn ien ia os trych  
an tag o n izm ó w  n aro d o w y ch  m o ­
głyby  się rozw ijać  norm alnie.

KomunlKucja radiotelegra­
ficzna z Palestyna.

W A R S Z A W A ,  1.2. (wł.)
W  dniu 3 b. m. zostan ie  o- 
tw ar ta  regu la rna  k om unikac ja  
rad io te legraf iczna  m iędzy  P o l ­
sk ą  a Pa lestyną .

Spadek wywozu 
węgla z Polski.

W A R S Z A W A ,  1.2. E k sp o r t
w ęg la  kam ien n eg o  w p ierw szej 
po łow ie  stycznia  r. b. u leg ł 
dalszej zniżce, g łów nie  w sku­
tek  pogorszen ia  się dostaw y 
w agonów . W  II po łow ie  g ru d ­

nia r. ub. wywieziono w ęgla z 
Polski 649 tys. tonn; w czasie 
zaś od I do  15 s tyczn ia  r. b. 
w yw ieziono  554 tys. tonn , czy­
li zn iżka w ykazu je  95 tys. tonn, 
(14,64 proc.).

Jak  było  do  przew idzen ia ,  
gw ałtow nie  sp ad ł  eksp o r t  do 
Anglji.  m ianow icie  do  1 tys. 
tonn  w obec  118 tys. tonn  w 
grudniu. P o za tem  dosyć p o ­
w ażnie zmiejszył się wyw óz 
do W ło ch  (około  25 tys. tonn)  
oraz do Szwajcarji.

W zró s ł  na tom ias t  w yw óz 
w ęgla  do A ustrji  (około 32 tys. 
tonn) oraz do Szwecji (około  
20 tys. tonn).

Sprawo pos. uoleuddzkleso
W A R S Z A W A ,  1.2. (A W ) .

P o se ł  W o jew ó d zk i  w ręczył dzi­
siaj m arsza łk o w i sejm u P. R a ­
tajowi obsze rny  list w sp raw ie  
sk ład u  sądu  p o w ołanego  przez  
M arszałka w spraw ie  afery  p o ­
sła W ojew ódzk iego .  Poseł W o ­
jew ódzki żąda  sądu  pu b l iczn e ­
go i og łoszen ia  s tenogra ficzne­
go spraw ozdania .

Komercjalizacja przedsię­
biorstw państwowych.
W A R S Z A W A .  1.2. (A  W .)

W  najb liższych  dniach  ministe- 
rjum p rzem ysłu  i han d lu  złoży 
R ad z ie  praw nicze j p ro jek t  roz­
porządzen ia  p. p re zy d en ta  P ze -  
czypospolite j  o kom ercjalizacji 
p rzeds ięb io rs tw  p ań s tw o w y ch .

Giełda zbożowa.
W arszaw a,  1.2.

Ż y to  kongr. 40.80 — 41.10. 
P szen ica  kongr. 54 15.
O w ies  31.40 — 32 50. 
Jęczm ień  brow. 36.75. 

loco stacja  za ładow an ia .

Ł ódź, 2.1.
Ż y to  43.
P szen ica  56.
Jęczm ień  33.
Jęczm ień  b row arny  37.50. 
O w ies  36. 

w szystko  za  kw in ta l  loco sk ład .

Df.
Specja l i s ta  chorób dzieci

rozpoczą ł przyjęcia  w no w y m  
gab inec ie  od  godz. 2-ej do  4-ej 

w  dni pow szedn ie .

Sosnowiec-Pogon, M ariacka 4  U p.
naprzec iw  gimn. im. Staszica. 

Tel. 7-64.



Ste. 2. „ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A " Nr. 26.

Przed rokowaniami 
o pożyczkę.

Dnia 28-go stycznia dele­
gacja ministerjum skarbu 
w osobach pp. prof. uni­
wersytetu jagiellońskiego 
Aleksandra Krzyżanowskie­
go i dr. Feliksa Młynar­
skiego,' viceprezesa banku 
polskiego, przy częściowym  
udziale naczelnika wydziału 
w ministerjum skarbu p. 
Woytkiewicza, wyjechała do 
Ameryki celem podjęcia z 
kołami finansowemi Sta­
nów Zjednoczonych kon­
kretnych rozmów na temat 
pożyczki zagranicznej dla 
Polski, przyczem nie ukry­
wa się bynajmniej, że w 
rozmowach tych weźmie 
wydatny udział nasz do­
radca finansowy z niedaw­
nych czasów profesor Kem- 
merer.

Trzeba stwierdzić, że je­
żeli sprawa zasilenia na 
szego życia gospodarczego 
dopływem świeżych soków 
w postaci kapitałów zagra­
nicznych z zewnątrz mu­
siała raz wreszcie ruszyć 
z martwego punktu mniej 
lub więcej teoretycznych 
rozważań, to do podjęcia 
konkretnych rozmów na 
ten temat wybrano mo­
ment, powiedzmy wyraźnie, 
pilny i ważny. Dłużej nie­
podobna było z tą sprawą 
zwlekać, skoro się uzna­
wało i uznaje, jak to wy­
raźnie oświadczył p mini 
ster skarbu, konieczność 
zaciągnięcia pożyczek za­
granicą i skoro w ten spo­
sób pragnie się realnie po­
móc życiu gospodarczemu 
kraju.

Otóż w chwili obecnej 
jesteśmy w tej właśnie sy­
tuacji, że na widnokręgu 
naszego życia gospodar­
czego zaczynają się kłębić 
chmury, do których zgęsz- 
czenia nie należy za wszel­
ką cenę dopuszczać, a któ­
rych rozproszenie w możli­
wie krótkim czasie staje 
się naczelnem wskazaniem 
naszej polityki gospodarczo 
finansowej.

Rzeczywiście rok 1926, 
w szczególności druga jego 
połowa, zaznaczył się wi­
doczną poprawą położenia 
gospodarczego kraju. Pro­
dukcja się wzmogła, za­
trudnienie robotników się 
zw ększyło, budżet się zrów­
noważył, zapas walut się 
zwiększył, wkłady bankowe 
wykazały dość stosunkowo 
znaczny, a przytem stały, 
choć powolny wzrost, jed- 
nem słowem poprawa na 
całej linji, znaczona stop- 
niowem powrotem zaufania 
i dość wyraźnem polepsze­
niem się stosunków życio­
wych.

Taki stan rzeczy trwał 
w listopadzie r. ub. włącz­
nie. W grudniu zaczęło się 
nieco pogarszać. W stycz­
niu r. b to pogorszenie 
następuje naogół wyraźnie 
naprzód. Zmiana konjun- 
ktury na rynkach między­
narodowych, łącznie z na­
stępującym okresem przed­
nówkowym jest zapewne 
tą falą odpływu, następu­
jącą z nieubłaganą konie­
cznością po kilkumiesięcz­
nej fali przypływu? Być 
może... Nieunikniona w ży­
ciu gospodarczem reakcja? 
Możliwe...

Nie chodzi jednak w tej 
chwili o wyświetlenie przy­
czyn tego zjawiska, które 
obserwujemy. Chodzi o 
stwierdzenie samego faktu. 
Dalej chodzi przedewszyst- 
kiem o znalezienie środków 
zaradczych, któreby jednak­
że mogły choć częściowo 
zaradzić dalszemu zgęsz- 
czaniu chmur na kontynen­
cie naszego życia gospo­
darczego.

Otóż jednym z takich 
środków zaradczych — i to 
jednym z najskuteczniej­
szych, stać się może do­
pływ „świeżych kapitałów 
z zagranicy.

Dlatego konkretne roko­
wania z kołami finansowe­
mi Ameryki przychodzą 
istotnie w samą porę.

W  Nr. 25-ym „Kurjera Z a ­
chodniego" z dnia 26 stycznia 
r. b. znalazło się sprawozdanie 
z wiecu bloku związków p ra­
cowników komunikacji, odby­
tego w dniu 24 tegoż miesiąca.

Skąd przedstawiciel organu 
wielkiego przemysłu czerpał 
natchnienie do napisania całe­
go szeregu kłamstw domyśleć 
się niepodobna. Przypuszczać 
jednak należy, iż uniosła go 
fantazja, która w sprawach, 
związanych z interesami rzesz 
pracujących, zawsze odgrywa 
rolę dominującą.

Pisząc np. o przemówieniu 
przedstawiciela Z. Z.  K. z W ar­
szawy, p. Fijałkowskiego, spra-

nowczo, i e  p. Fijałkowski nic 
podobnego nie mówił. Nie 
wspomniano też na wiecu ani 
słowa o m arszałku Piłsudskim.

Z  palca wyssał również spra­
wozdawca organu przemysłow­
ców przemówienie przedstawi­
ciela pocztowców z W arszawy 
p, Godosławskiego, który na­
woływać miał: , ,że  rac ze j  n a ­
leży  zgn inąć , a  n igdy  co f­
ną* s i ę  w  o b ro n ie  sw ych  
ż ą d a h “ .

Możemy zapewnić pana  z 
„Kurjera", że o samobójstwie 
nie było ani słowa. Chodziło 
właśnie zebranym o to, by mo­
gli żyć, a nie ginąć. 1 dla te­
go też p. Bałdys domagał się 
podwyżki 40-procentowej dla 
kolejarzy, pocztowców i tele- 
fonistów(ek), pracujących na 
terenie, gdzie drożyzna jest ta ­
ka sama, jak na Śląsku i gdzie 
dodatek taki pracownicy komu­
nikacji otrzymują.

Kłamstwem jest również 
twierdzenie, jakoby przedsta­
wiciel pocztowców z Katowic, 
p. Mroczkie wicz, mówił, że 
„rząd płaci niektórym dygnita­
rzom olbrzymie pobory, nato­
miast z uposażeń fukcjonarju-

szó w ściąga nadmierne podatki"?
Nikt nic podobnego nie m ó­

wił. Panu się to śniło, panie 
sprawozdawco z „Kurjera Z a ­
chodniego" P. Mroczkiewicz 
wspomiał tylk o, że jakiemuś tam 
przemysłowcowi z Kr. Huty 
darowano kilka miljonów po ­
datku, panie z „Kurjera".

Nie chcemy prostować wię­
cej, bo doprawdy szkoda cza­
su i pracy zecerów, jak powie­
dział Bandrowski o powieści 
red. Brauna. Całe spraw ozda­
nie wygląda na kpiny z czy­
telnika. o którym „Kurjer Z a ­
chodni" jest zdania, że ten nie 
wie, iż na wiecu dyskusji się 
nie prowadzi.

Z ła  wola i przewrotność 
wieje z każdego wiersza „spra­
wozdania". To już jest system 
tych panów, którzy zawsze 
muszą wykpić i ośmieszyć 
głodnego, o ile nie można mu 
uśpić żołądka frazesami o po ­
święceniu dla dobra ogólnego. 
Takie same przecież było spra­
wozdanie z wiecu w dniu 1 1 
lipca r. ub., naszpikowanie fał­
szami i przekręcaniem faktów.

Bo to system.
W. M.

Niezwykły wypadek.
Więzienie wojskowe przy ul. 

Dzikiej nr. 19 w W arszawie 
stało się terenem  niezwykłego 
zdarzenia. Oto w pewnej chwi­
li na dachu gmachu więzien­
nego ukazał się pół nagi męż­
czyzna, który gwałtownie po­
czął rozbierać dach i wyrywać 
cegły z kominów, rzucając 
wszystko na ulicę od strony 
ul. Gęsiej

Na ten widok powstał po­
płoch, a jednocześnie wew­
nątrz więzienia skonsternowa­
ne wypadkiem władze natych­
miast zarządziły przeciwakcję 
i m, in. zawezwały pomocy 
nalewkowskiego oddziału stra­
ży ogniowej,

Jak się okazało, mężczyzną, 
który znajdował sie na dachu, 
był jeden z więźniów, 23-letni 
W acław  Zydlowski Podczas

dzisiejszego rannego spaceru 
nagle zdjął on buty i po ryn­
nie wdrapał się szczyt dachu.

Straż więzienia w żaden spo­
sób nie mogła go obezwładnić, 
gdyż nie ustawał w bombar­
dowaniu odłamkami cegieł i 
desek każdego zbliżającego 
się doń. Nawet gdy już za­
częła akcję straż ogniowa, z 
trudem można było dotrzeć 
do sprawcy zajścia, a nawet 
strażak Zbiołkowski i A dam  
Banasiak, którzy pierwsi usiło­
wali się dostać na dach, zosta­
li poranieni. W  końcu jednak 
Zydlowskicgo obezwładniono, 
związano sznurami i opuszczo­
no po rynnie na dół. Przy 
bliższem badaniu stwierdzono, 
że. Zydlowski dokonał swego 
czynu pod wpłwem nagłego 
ataku furji.

Nie doczekał...
Tragedja ofiary biurokracji.

Kłamstw na kłamstmie
jedzie.

„Kurjer Zachodni“ o żądaniach pocztow ­
ców i kolejarzy.

wozdawca „Kurjera Z achodn ie­
go" włożył mu w usta takie 
zdanie:

„ (m ó w ca)  p rz y to c z y ł  
r z e k o m e  p o w ie d z e n ie  
m in. R o m o ck ieg o  w o b e c  
m in. C zechow icza , ż e  
p ie n ią d z e  n a  w a lk ę  z  k o ­
le ja rz a m i  z n a jd ą  s ię ,  n a ­
t o m i a s t  n a  p o d w y ż k ę  
ich n ie m a " .
No i na zasadzie skom pono­

wanej przez siebie przemowy, 
spraw ozdaw ca twiurdzi, że 
przemówienie p. Fijałkowskie­
go zakrawa na demagogję!!

Byłem na wiecu, słyszałem 
przemówienia i stwierdzam sta­

„Łącznik" donosi:
Do jakich absurdów dopro­

wadzić może bezduszny biuro­
kratyzm, świadczyć może fakt 
następujący.

W ładysław Wieloch, robot­
nik drogowy odcinka Maczki, 
został oddelegowany do dru­
żyn konduktorskich w Sosno­
wcu. Po zgłoszeniu się jednak 
w Sosnowcu Wieloch zacho­
rował we wrześniu ub. roku. 
I oddział eksploatacyjny oddele­
gował chorego z powrotem  do 
Maczek.

Sprawa teraz zaczyna się 
komplikować gdyż oddelego­
wanemu do Sosnowca W ie lo ­
chowi wstrzymano pobory w 
Maczkach, a z powodu pow­
tórnej delegacji do Maczek 
nie wypłacono poborów w 
Sosnowtu.

Trzeba  teraz zrozumieć tra- 
gedję chorego robotnika, któ­
remu, nie wiadomo z jakiej

przyczyny, nie wypłacają po­
borów.

Rozpoczyna się więc w ęd­
rówka z oddziału do oddziału, 
i wszędzie ta sama odpowiedź 
— pobory ma wypłacić tam ­
ten oddział.

W każdem innem państwie 
sprawa taka byłaby załatwiona 
w przeciągu tygodnia— lub 
dwóch. Tutaj bezmyślnny biu­
rokratyzm nie zdobył się na 
jej załatwienie nawet po 4 
miesiącach, skazując nieszczęśli­
wego chorego robotnika na 
śmierć głodową. Dopiero na 
skutek interwęncji Zarządu 
okręgowego K. Z. Z. P. w 
Warszawie dyrekcja poleciła 
wypłacić pobory Wielochowi 
w Sonowcu.

Cóż znaczy jednak bezgra­
nicznie tępy i bezmyślny biu- 
rokratyżm. Polecenie dyrekcji 
warszawskiej nie zostało jed­
nak wykonane; chory, nie do­
czekawszy się poborów, umarł.

wolwery i zamaskowanych 
bandytów wtargnęło do kan- * 
toru w chwili, kiedy obec­
ny był tylko jeden ze współ­
właścicieli p. Turski.

Pod groźbą rewolwerów 
bandyci rozkazali fabrykan­
towi, stojącemu przy biur­
ku, odwrócić głowę do 
ściany.

Bandyci przeszukali wszy­
stkie szuflady biurka, lecz r 
pieniędzy nie znaleźli. Wów­
czas zaządali od Turskiego, 
by dał im klucze od kasy 
ogniotrwałej.

Gdy Turski oświadczył, 
że klucze od kasy ma dru­
gi współwłaściciel, p. Ćwi­
kliński, bandyci przyłożyli 
mu do skroni 4 lufy re­
wolwerowe. Wystraszony 
przemysłowiec, wyjąwszy z 
kieszeni portfel, zwrócił się 
do bandytów z prośbą, by 
darowali mu życie.

W portfelu znajdowało 
się 900 złotych, które na­
pastnicy zabrali.

Rabusie opuszczali już 
kantor fabryczny, kiedy nad­
szedł syn Ćwiklińskiego, 
uczeń 6 klasy gimnazjum.

Na widok zamaskowa­
nych bandytów uczeń po­
czął wzywać pomocy.

Stojący na czatach ban­
dyta chwycił ucznia za 
gardło. Uwolnił go z że- 4. 
iaznego uścisku dopiero 
wtedy, gdy wspólnicy zbie­
gli, poczem sam rzucił się 
do ucieczki.

W kasie ogniotrwałej, 
której napastnicy nie na­
ruszyli, znajdowało się kil­
kanaście tysięcy złotych.

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!

jTOKARKIj
:s metrówkę, nową £ 

sprzedam okazyjnie. 5
■■

W iadomość 
BĘDZIN, te l .  N2 84 .

Ważne dla mdaczy
te le fonów !

liapafl l i t o w y  na kantoi l u l i  w Łodzi.
W Łodzi dokonano zu- p. f. „Turski i Ćwikliński”, 

chwałego napadu bandyc- mieszczący się przy ulicy 
kiego na kantor fabryki Słowiańskiej Nr. 31. 
maszyn i odlewni żelaza Pięciu uzbrojonych w re-

K a le n d a rz  k ie sz o n k o w y  
n a  1927 r.

JADĘ HECUr
informacyjno- T E L E F O N I C Z N I !
z rozkładem  jazdy pociągów  
jest do  nabycia w e  w szyst­
kich w iększych  księgarniach.
H U R T O W O  w  D R U K A R N I

R. IlllllUlim, Wl
TELEFON Na 84.

Dla odsprzedaw ców  znaczny  
rabat. —  Cena I zł.
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TEA T R  ART. LIT.

„PAWIE 0 K0 “
SO SN O W IEC 

ul. K ościelna M  5.

s.

D ziś  ostatn i d zian i Środa 2 -ga  lu teg o  r. W.
w ielka rew ja w 3 częściach

WI Ę C E J  GAZU!
C a łk o w ity  program  prem jery!

Udział całego zespołu z J. O LEN IECK Ą  
i M. JA STRZĘBSK IM  na czele.
T r zy  p rzed sta w ien ia  o  5 .15 , 7.15 i 9 .15.

B ile ty  w  c e n ie  od  80  gr.— 4 z ł. w  cuk iern i „B agatela" .

'II
D ąbrow a—Kom eta 

czw a rtek  3 lu te g o  •  8 .30

Więcej gazu!

Saturn—Klub
czw a rtek  10 lu te g o  o  8 .15

Do góry nogami! m
Kino- tea t r

II
li

Sosnowiec.

O d  p o n ie d z i a ł k u  31 s ty c z n i a  d o  p ią tk u  4  l u t e g o  w łą c z n ie

W esoła  wdówka
p rz e p ię k n y  d ra m a t  w  10-ciu a k ta c h .

.-. .-. W  rolach głównych: M AE M URRAY i JOH N GILBERT. .'.

Byt  pisma dziś jest już 
ustalony. Chodzi nam o to 
jednak, by przy tej samej 
cenie ulepszyć pismo, dać 
dodatki w święta i wyda­
wać numery w dni poświą- 
teczne.

Niechże każdy z naszych  
p rzy jac ió ł  namówi tylko j e d ­
nego znajomego do z a a b o ­
nowania  „E x p re su  Z ag łęb ia "  
i niech wszyscy korzystają 
z działu ogłoszeń w „Ex- 
presie”, a wówczas pismo 
nasze, nie obliczone na 
zyski, wysunie się na czoło 
prasy prowincjonalnej.

K I N O

Sfinks"
Sosnowiec.

O d  ś r o d y  2 -g o  d o  n ie d z ie l i  6 - g o  lu t e g o  r.  b.

Łzy Błazna
d ra m a t  w  10-eiu a k ta c h  L E O N ID A  A N D R E J E W A . ^  

roli głównej LO N CH A N EY  człowiek o stu twarzach.

KI NO

„OAZA”
Sosnowiec.

O d  31 -go  s ty c z n i a  d o  6 - g o  l u t e g o  r .  b . w łą c z n ie
ty lk o  p o n ie d z ia łe k , w to re k , ś ro d a  I-sza  s e rja , c z w a r te k , p ią te k , s o b o ta  i n ie d z ie la  l l -a  se rja

Ph v M  «  nocnym E xpresle
w wykonaniu H A R R Y  P1ELLA. W alka  o życie i piękno kobiety.

K I N O

„CORSO"
BĘDZI N.

O d  w t o r k u  1-go  d o  c z w a r t k u  3 - g o  l u t e g o  r. b.

Stolica grzechu i pokusy
(G RZECH Y  PA R Y ŻA )

W  ro li g łó w n e j g w ia z d a  P a ry ż a  D O L L Y  D A V IS .

Norce prezydium rody miejskiej
w Będzinie.

O czem radzono w poniedziałek.

woj. kieleckiego i te z K on­
gresówki, które miały język 
wykładowy polski.

W reszcie uzgodniono napis 
na tablicy pamiątkowej, która 
ma być wm urowana w gm a­
chu szkoły.

Na poniedziałkowem posie­
dzeniu rady miejskiej w Bę­
dzinie dokonano wyboru pre- 
zydjam. Przed wyborami se­
kretarz rady p. Kozłowski o- 
świadczył, że on się swej 
godności nie zrzeka, ale mu 
wytłumaczono, że skoro więk­
szość prezydjum się zrzeka, to 
i on musi ustąpić. W obec ta­
kiego argum entu p. K. ustąpił.

Po obliczeniu kartek  okazało 
się, że na prezesa wybrano p. 
Zebrowskiego (PPS.) 31 g ło­
sem, na wiceprezesa p. Gę- 
borskiego (zjednocz, polskie) 
20 głosami, a na sekretarza p. 
Ehrlicha (klub żydowski) 22 
głosami. (P. Kozłowski otrzy­
mał zalsdwie 10 głosów).

Po załatwieniu się z wybora­
mi, co poszło gładko uchwało 
no: zmiejszyć karę od podat­
ków miejskich z 3 do 2 proc. 
miesięcznie; ustalono opłaty 
kancelaryjne od 20 gr. do 50

zł. z zastrzeżeniem bezw arun­
kowych ustępstw  dla bezro­
botnych; ustalono opłaty za 
ubój bydła w rzeźni; podatek 
od wynajmowanych pokoi w 
hofelach, pokojach um eblowa­
nych i t. p. zmniejszono do 20 
proc.; ustalono opłaty za miejsca 
handlu na Starym Rynku; po­
datek od zbytku mieszkanio­
wego, wynoszący obecnie za­
leżnie od ilości pokoi — 25, 50 
i 75 procent podwyższono na 
wniosek radnego Niewiary 
(PPS.) o 200 proc. i wreszcie
uchwalono pobierać od kin 
w okresie letnim 30 proc. od 
filmów zagranicznych i 20 od 
krajowych, a zimą 50 proc. i 
30 proc., przyczem związki za­
wodowe od powyższych opłat 
mają korzystać z ustępstwa 
30 proc.

Dalszy ciąg porządku dz ien ­
nego odłożono do następne­
go posiedzenia

Kronika.
KALENDARZYK.

Ś ro d a

25-lecie szkoły bgdzifiskiej.
Jubileusz będzie obchodzony b. uroczyście.

Jubileusz 25-letni gimnazjum 
zgromadzenia kupców w Bę 
dżinie obchodzony będzie b. 
uroczyście. W poniedziałek u- 
biegły komitet obchodu pod 
przewodnictwem  dyr. Błażeje- 
wicza obradował nad sprawami, 
zwiazanemi z jubileuszem. • 

Przewodniczący złożył sj^-a- 
wozdanie z tego, co dotych 
czas zrobiono. Z akom uniko­
wał, że b. min. Sujkowski w e ź ­
mie udział w obchodzie. O ul­
gi taryfowe dla uczestników 
porobiono starania.

Następnie uradzono dokom-

pletować komitet honorowy. 
Zaproszono przedstawiciela ra­
dy opiekuńczej posła Brzostow­
skiego, dyr. Gadomsk.ego, p o ­
sła Weinziehera, prezesa tow. 
przemysłowców Zagł. Dąbrow­
skiego p. Meyerholda, prezy­
dentów miast: Bienia, Michla
i Serokę, przedstawiciela zgro­
madzeń kupieckich Henryka 
Nunberga, pierwszego prefekta 
szkoły, ks. szam belana Plen- 
kiewicza, dyr. Cz. A nkiersztajna ' 
i przedstawicieli rodziców ucz­
niów. Zaproszone też będą  do 
udziału wszystkie szkoły z

Dziś Oczyszcz. NMP 
Jutro Błażeja B.M. 
W schód słońca 7.17. 
Zachód „ 4.23.

Z teatru.
„ R a w ie  O ko” .

D z i s i a j  p o  ra z  o s ta tn i  ś w ie tn a  
re w ja  w  3 c z ę ś c ia c h  , , W ię c e j gazu'*! z 
u d z ia łe m  c a łe g o  z e s p o łu  z  O le n ie c k ą  
i J a s tr z ę b s k im  n a  c ie le .  T rz y  p r z e d ­
s ta w ie n ia  o  5 ,15 , 7,15 i 9 ,15 . C e n y  o d  
80  g r. —  4  z ł

W  p ią te k  p r* m je ra  n o w e j re w ji 
p ió ra  B ro n is ła w a  B ro n o w sk ie g o .

„ P a w i e  O k o ” w  D ą b r o w ie .
W  c z w a r t e k  w  „ K o m e c ie "  o  g. 

8 ,15 re w ja  „ W ię c e j  g azu "! B ile ty  w  
cuk iern i*  W P . P ie trz a k a .  C e n y  o d  l z ł . 
d o  5 z ło ty c h .

„ P a w i e  O k o ” n a  S a t u r n i e .
W  c z w a r t e k ,  d n ia  10 lu te g o  w  

K lu b ie  o  8.15 r e w ja  „D o  g ó ry  n o g a m i" .

Do czytelników  
„Expresu Zagłębia".

Czytelnicyl Pismo nasze 
rozchodzi się już w tysią 
cach egzemplarzy. Niema 
w Sosnowcu domu, w któ- 
rymby choć jeden z loka­
torów nie miał naszego 
pisma. Wiedzcież tedy, że 
obowiązkiem waszym jest 
ogłaszać się tylko w „Ex- 
presie”.

O s o b i s t e .  Do Będzina przy­
był wczoraj kom endant woje­
wódzki p.p. inspektor Barwicz.

C h le b  i w ę g ie l  d l a  b e z ­
r o b o tn y c h .  A krja  pomocy dla 
bezrobotnych zostanie już roz­
poczęta na terenie powiatu bę­
dzińskiego przez sejmik. Na o- 
trzymywanie węgla wyraziły 
zgodę gminy Mrzygłów, Żarki 
i m. Czeladź, w innych gmi­
nach będzie wydawany chleb. 
Na pomoc tę województwo 
wyasygnowało przeszło 7 tys. 
zł. Bezrobotni, nie otrzymujący 
żadnych zapomóg, dostaną wę­
giel lub chleb bezpłatnie. Sej­
mik pomoc tę rozszerza na 
bezrobotnych, otrzymujących 
zasiłki, ale ci płacić będą  za 
węgiel lub chleb połowę ceny.

D e k r e t  b ę d z i e  w y d a n y .
W łaściciele nieruchomości czy­
nili starania, by zaniechano 
wydania dekretu w sprawie 
walki z lichwą mieszkaniową i 
z handlem  mieszkaniami. P ra­
sa stołeczna donosi, że dekret 
taki zostanie jednak wydany 
w krótkim czasie.

P r o p a g a n d a  k s i ą ż k i  p o l ­
s k ie j  w  Z a g łę b iu .  W spra­
wie miesiąca propagandy książ­
ki polskiej w Zagłębiu odbyło 
się onegdaj zebranie w inspe­
ktoracie szkolnym. Na zebraniu 
tern przewodniczący koła miej­
scowego związku księgarzy p. 
Gruszczyński przyrzekł w i- 
mieniu związku zorganizować 
wystawę książki polskiej w 
miastach Zagłębia  i ruchomą 
wystawę po gminach.

G r o d z i e c  a  r e f o r m a  
s z k o ln a .  Nauczyciel szkoły 
Nr. 1 w Grodźcu p. Piotr Lip- 
czyński zwołał zebranie rodz i­
ców, na którem zaznajomił o- 
becnych z potrzebami szkolni­
ctwa polskiego. Po dyskusji 
uchwalono rezolucje, w k tó ­
rych zebrani żądają bezwarun­
kowego nieprzyjmowania do 
gimnazjum dzieci przed ukoń ­
czeniem siedmiooddziałowej 
szkoły powszechnej, zamknię­
cia 1, 2 i 3-ej klas gimnazjum 
i otwierania szkół zawodowych, 
których brak odczuwać się da ­
je w Polsce i od których roz­
woju zależy rozwój gospodar­
czy kraju.

P r z y m u s u  c e c h o w e g o n i e
b ę d z ie .  Rada prawnicza koń­
czy rozpatrywanie projektu u- 
stawy przemysłowej. P o n ie ­
waż ostateczna redakcja  nie 
została zmieniona,przymus więc 
cechowy będzie zniesiony i 
wprowadzone zostaną świade­
ctwa uzdolnienia.

Z ja z d  w ła ś c ic ie l i  s k ł a -  
d ó  *4 a p t e c z n y c h  w  w o j .  
k ie le c k i  ern . W ubiegłą nie­
dzielę odbył się w Częstocho 
wie zjazd właścicieli składów 
apt. Na zjazd przybyli delega­
ci z W arszawy, Lodzi, Sosno­
wca, Kielc, Będzina, Dąbrowy, 
Zawiercia, Olkusza, Żarek, 
Szczekocin, Włoszczowy i w.in.

Po omówieniu wielu b. waż­
nych spraw czysto fachowych 
uchwalono założenie związku 
drogistów woj. kieleckiego z

siedzibą centrali w Częstocho­
wie i z oddziałami w innych 
miastach województwa. W y­
brano komitet, który ma się 
zająć opracowaniem i zatwier­
dzeniem statutu i który po za ­
łatwieniu tych formalności bę­
dzie stanowił zarząd związku. 
Do komitetu weszli pp. W a- 
ręski, Ordon, Zębik, Klimkie­
wicz i Rozencwajg z Często­
chowy, Kolecki z Kielc, Reger 
z Będzina, Piaskowski z Z a ­
wiercia, Guderski z Piotrkowa, 
m andat zaś dla Sosnowca za­
chowano w rezerwie do ści­
ślejszego wyboru w Sosnowcu. 
Członkami związku mogą być 
wszyscy drogiści, zatrudnieni 
na terenie woj. kieleckiego, 
przyczem właściciele składów 
m ają  płacić 3 zł. składki mie­
sięcznej, a pracujący 1 zł.

R a d a  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n e g o  i w o j s k o w e g o  na p.
będziński nadesłała nam b. 
szczegółowe sprawozdanie z 
pracy swej w r. 1926. Pon ie­
waż objętość „Expresu Z a g ł .“ 
nie pozwala nam na zamie­
szczenie sprawozdania tego w 
całości, przeto zmuszeni b ę ­
dziemy je streścić. Streszcze­
nie to ukaże się w numerze 
następnym.

„ S a n a c ja  m o r a l n a ”  w  S o ­
s n o w c u .  Z ałożony w Sosno­
wcu za rządowe pieniądze or­
gan codzienny rozpoczął już 
na gruncie naszym sanację 
moralną, od angażowania pra­
cowników „Expresu Zagłębia", 
których złudził obietnicą mini- 
9 terjalnych pensyj, a może i 
orzełków na kapeluszach.

Oczywiście do nikogo o to 
pretens i nie mamy, dość bo­
wiem spojrzeć na tego wiel­
kiego spadkobiercę małego 
„Steru", by się przekonać, że 
z tej mąki chleba nie będzie. 
A le  czy to ładnie namawiać 
ludzi do siebie nie tylko w 
środku miesiąca, ale nawet w 
środku tygodnia?

Ano: kto pisze głupstwa, to 
i robi głupstwa, by być zawsze 
w zgodzie z własnem sumie­
niem. T ak  uczy sanacja.

R e w iz ja  a u t o b u s ó w  m ię­
dzymiastowych i miejskich od­
bywała się wczoraj w Sosno­
wcu. Może nareszcie pudła, 
niezdatne do użytku, zostaną 
wycofane z obiegu, a ich miej 
see zajmą autobusy, których 
wygląd i wygoda odpowie choć­
by skromnym wymaganiom 
europejczyka będzińskiego lub 
dąbrowskiego.

J a k a  d z i ś  b ę d z i e  p o g o ­
d a ?  Komunikat Pima głosi, 
że będzie naogół pochmurno, 
miejscami drobne opady, od­
wilż na zachodzie, a umiarko­
wane przymrozki w środku 
kraju.

Ś m ie r ć  p r z y  p ra c y .  W  so­
botę ubiegłą padł na poste­
runku ciężkiej pracy górniczej 
w kopalni tpwarzystwa gro- 
dzieckiego 25-letni Franciszek 
Musialik, któremu spadł na 
głowę k iw a ł  węgla i zranił go 
śmiertelnie.

Odwieziony do szpitala hr. 
Renarda  Fr. Musialik zmarł 
niebawem.

O śmierci jego zawiadomio­
no rodzinę w sieradzkiem, skąd 
pochodził ś. p. Musialik.

K ino  „ M o m u s “  w  P o g o ­
ni w y ś w ie t i a :  II-gą s e r j ę
„ G o lg o ty  U czc iw e j K o b ie ­
t y ”  p. t .  „ T e n ,  k t ó r e g o  b i ­
j ą  p o  t w a r z y ” . 299

T e n  w o l i  c z e k , t a m t e n  
n u m e r a to r . Zam ieszkały przy 
ul Małachowskiego w Sosno­
wcu Jankiel Jakubowicz oskar­
żył Rubina Czapnika, Ciasna 
8, o przywłaszczenie czeku, o- 
piewającego na sumę 150 do ­
larów. A dam  Kamiński, Kołłą­
taja 3, przywłaszczył sobie nu­
merator, stanowiący własnosc 
p. J. Niewiarowskiego.
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T lu , tlu , tlu , pó jdźcie  do  
to rby! N o c y  w c z o ra js z e j o f ia ­
rą  ła p c z y w o ś c i z ło d z ie js k ie j 
p a d ły  k u ry  p . G e ra rd a , p ro k u ­
re n ta  fa b r . C . G . S c h ó n  na 
S ro d u li.  Z ło d z ie j  z a ła d o w a ł 7 
k u r  d o  w o rk a  i k o n ie c .

P ien iąd ze  mu zg inę ły .
P ija n e m u , ja k  b e la , R o b e r to w i 
P rz e d jo rz o w i ze  Ś lą s k a  k to ś  
w z ią ł ,  a m o że  m u  w y p a d ło  36 
z ł .  50 g r. g o tó w k ą . P rz e d jo rz a  
z a b ra n o  bez  g o tó w k i d o  w y ­
tr z e ź w ie n ia  w  k o m is a r ja c ie .

E X P R ^ S  Z A G Ł Ę B I Ą Nr .  26.

Właściciele nieruchomości 
u Dąbrowie.

W D ą b ro w ie  o d b y ło  s ię  o- 
g ó ln e  ro c z n e  z e b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  w ła ś c ic ie l i  n ie ru c h o m o ś c i. 
S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i 
z a rz ą d u  za  ro k  1926, z ło ż y ł  p . 
S t. N o w a k . S p ra w o z d a n ie  k a ­
s o w e  i  b ila n s  o d c z y ta ł p . K ic -  
k i .  W  p rz y c h o d z ie  i ro z c h o ­
d z ie  m ia ło  s to w , w ła ś c . n ie ru c h , 
z ł. 4 ,909,06. S p ra w o z d a n ie  k o ­
m is ji  r e w iz y jn e j  o d c z y ta ł p . 
K u d l ic k i ,  k tó r y  p o s ta w i ł  w n io ­
sek , a b y  p . N o w a k a  za  z a s łu ­

g i p o n ie s io n e  d la  s to w a rz y s z e ­
n ia  m ia n o w a n o  h o n o ro w y m  
c z ło n k ie m , co  z o s ta ło  p rz y ję te  
i  z a tw ie rd z o n e .

S p ra w ę  d z ia ła ln o ś c i s to w a ­
rz y s z e n ia  re fe ro w a ł p . K ic k i ,  
p o c z e m  p rz e w o d n ic z ą c y  o d c z y ­
ta ł  p ro te s t,  w y s to s o w a n y  d o  
w o je w o d y  w  s p ra w ie  u c h w a  
lo n e j p rz e z  m a g is tra t p o ż y c z k i 
u le n o w s k ie j d la  m . D ą b ro w y . 
N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ! p . W o l f  
z S o s n o w c a , u d z ie la ją c  z e b ra ­
n y m  w y ja ś n ie ń  w  s p ra w a c h  
o rg a n iz a c y jn y c h . Z  k o le i p rz e ­
m a w ia ło  k i lk a  o sób , k tó re  
o s tro  k r y ty k o w a ły  o b e c n e  p o ­
s u n ię c ia  rz ą d u  w  s to s u n k u  d o  
w ła ś c ic ie l i  n ie ru c h o m o ś c i.

P . W ło d a r k ie w ic z  s k r y ty k o ­
w a ł  p o s tę p o w a n ie  n ie k tó ry c h  
w ła ś c ic ie l i  n ie ru c h o m o ś c i. P ra w ­
d a  n ie  p o d o b a ła  s ię  w ie lu  za ­
b ra n y m , k tó r z y  tu p a n ie m  n ó g  
i  k r z y k a m i n ie  p o z w o li l i  p rz e  ■ 
m a w ia ć  p. W ło d a r k ie w ic z o w i.

B u d ż e t n a  r o k  1927 u c h w a ­
lo n o  w  w y s o k o ś c i 2 .700  z ł. P - 
K ic k i  p o ru s z y ł s p ra w ę  z a w ią ­
z a n ia  iz b y  g o s p o d a rc z e j w  P o ­
lsce , o ra z  p o ż y c z k i o d  rz ą d u  
n a  re m o n t d o m ó w , n a  co  o- 
t rz y m a n o  100 ty s . z ł. n a  r. 1927.

Goałtu, to sie dzieje!
Giną chłopcy, giną panny, żony giną!

1 3 -le tn i M a r ja n  S łu p s k i,  za ­
m ie s z k a ły  p rz y  ro d z ic a c h  p rz y  
u l.  W s c h o d n ie j 11, w y s z e d ł ra ­
n o  d o  s z k o ły  w  d n iu  31 u b . m . 
i  je szcze  n ie  w ró c i ł .  U c ie k ł  
p o d o b n o  p rz e d  k a rą , k tó r ą  r f iu  
p r z y r z e k ł  o jc ie c  za  z łe  s to p n ie .

J a k i je d n a k  b y ł  p o w ó d  za ­
g in ię c ia  w  d n iu  29 s ty c z n ia  rb . 
1 8 - le tn ie j M ic h a l in y  S z c z e p a ń ­
s k ie j,  z a m ie s z k a łe j p rz y  u l ic y  
O r le j  1 5 — tru d n o  d o c ie c . S io ­
s tra  z a g in io n e j p . W ła d y s ła w a  
G e b a u e r , k tó ra  z a w ia d o m iła  o 
z a g in ię c iu  p o l ic ję  m ie js c o w ą , 
m ó w i,  że w y s z ła  na  s p a c e r

i  n ie  w ró c iła .  P e w n o  z a b łą d z iła  
T rz e c ia  z a g in io n a  to  2 8 - le t-  

n ia  p . Z o f ja ,  ż o n a  p . A n to n ie ­
go  M o s iń s k ie g o , k tó ra  w y s z ła  
z d o m u , z a b ie ra ją c  część rz e ­
c z y  k u c h e n n y c h  i s w o ją  g a r ­
d e ro b ę , p o z o s ta w iła  n a to m ia s t, 
z a p e w n e  p rz e z  p rę d k o ś ć , d w o ­
je  d ro b n y c h  d z ie c i.

M ą ż  z a w ia d o m ił o  te rn  p o ­
l ic ję ,  a le  co  p o l ic ja  p o ra d z i. 
C h o ć b y  n a w e t s p ro w a d z iła  żo ­
n ę , to ...

A n o  d z iw n ie  s ię  p le c ie ,  na  
ty m  B o ż y m  ś w ie c ie ...

Uciskali z narzędziami mordu.
Schwytano ich i aresztowano.

W  d. 31 b. m . o g o d z . 2.15 
p o  p o łu d n iu  d o  id ą c e g o  w  to ­
w a rz y s tw ie  st. p rz ó d . O trę b -  
s k ie g o , k ie ro w n ik a  p o d k o m i-  
s a r ja tu  w  P o g o n i, a s p ira n ta  F r. 
F ro l la  p o d b ie g ł r o b o tn ik  fa b r . 
w ó d  m in e ra ln y c h  K o s m a li T e ­
o f i l  O c ie p k a  i, w s k a z u ją c  na  
u c ie k a ją c y c h  d w u c h  o s o b n ik p w , 
o ś w ia d c z y ł,  że c h c ie li  o n i za ­
m o rd o w a ć  ro b o tn ik a  te j sam e j 
F a b ryk i M ie c z y s ła w a  G re n d e g o .

U c ie k a ją c y ,  w id z ą c  p o g o ń , 
p rz e rz u c il i  p rz e z  p ło t  p rz y  g im ­
n a z ju m  P ru s a  d w a  o d w a ż n ik i

3 fu n to w y  i 1 fu n to w y ,  u w ią ­
za n e  n a  rz e m ie n ia c h .

T e  s tra szn e  w  s k u tk a c h  p rz y  
u d e rz e n iu  p rz y rz ą d y  z n a le z io n o  
i u c ie k a ją c y c h  s c h w y ta n o . B y l i  
to : K a z im ie rz  O c ie p k a , W ą s k a  3 
i  Jan S w o b o d a , P io t r k o w s k a  1.

P rz y  S w o b o d z ie  p o d c z a s  re ­
w iz j i  z n a le z io n o  d o d a tk o w o  
s z ty le t.

D o ra ź n e  b a d a n ie  w s k a z u je , 
że m ię d z y  n im i a G re n d ą  w y ­
n ik ło  n ie p o ro z u m ie n ie  n a  t le  
s to s u n k ó w  o s o b is ty c h .

G re n d a  w y s z e d ł z o p re s ji ca ło .

Flower i nawóz.
Ci strzelali, tamten wybierał i co z tego

wynikło.
C h ło p e k  B ła ż e j S c io n k a , la t  

39, aż z P s a r p rz y je c h a ł do  
S o s n o w c a  p o  n a w ó z . W y b ie ­
ra ł,  w y b ie ra ł ,  a w  te rn  —  bęc! 
C oś go  u k łó ło  w  rę k ę  i k re w  
s ię  p o la ła .

A  to  w ła ś n ie  w p r a w ia l i  s ię  
w  s trz e la n ie  z f lo w e ru  p p . Jan

C z e rw iń s k i,  la t  20, z u l. P ia s ­
k o w e j 3 i Z y g m u n t  K u d a w -  
s k i, la t  18, z F lo r ja ń s k ie j 16.

S trz e la l i  d o  ś c ia n y , a t r a f i l i  
w  S c io n k ę .

A n o  w e d łu g  p rz y s ło w ia :  
„ c h ło p  s trz e la , a w ia t r  n ie s ie " .

Zdobywa Palestyny 0 Zagłębiu.
Przyjazd Władimira Żabotińskiego.

W  d. 23 b  m . s p o d z ie w a n y
e s t w  Z a g łę b iu  p rz y ja z d  tw ó r -  
:y  le g jo n ó w  ż y d o w s k ic h  i m o - 
a ln e g o  z d o b y w c y  P a le s ty n y  
l la  ż y d ó w  W ła d im ir a  Z a b o -  
iń s k ie g o .

O n e g d a j b a w ił  w  S o s n o w c u  
je g o  s e k re ta rz  w  s p ra w ie , z w ią ­
z a n e j z p rz y ja z d e m  Ż a b o t iń ­
s k ie g o .

Aresztowanie męża 4-ch żon
w 2 minuty po ślubie z ostatnią.

D o  ra b in a tu  w a rs z a w s k ie g o  
w p a d ła  w c z o ra j p . C h a ja  K ., 
w o ła ją c :

—  N a re s z c ie  m a m  te g o  ło t r a l
T łu m  c ie k a w y c h  o to c z y ł  ją  

w  je d n e j c h w il i .
Z  ro z w ia n y m  w ło s e m , na  

p ó ł  p rz y to m n a  p a n i C h a ja  p o ­
w ie w a ła  ja k im ś  ś w is tk ie m  p a ­
p ie ru .

B y ła  to  d e p e sza  z R ó w n e g o .
„ A z r ie l  K o lb e r g  z o s ta ł w  

d n iu  w c z o ra js z y m  a re s z to w a n y  
w  2 m in u ty  p o  ś lu b ie  z 4 -tą  
ż o n ą . O s a d z o n o  go  | w  w ię z ie ­
n iu . S z a le ję  z ra d o ś c i!"

T re ś ć  d e p e s z y  z ro b i ła  p io ­
ru n u ją c e  w ra ż e n ie . W s z y s tk im  
o b e c n y m  b o w ie m  w ia d o m a  b y ­
ła  se n sa cy jn a  a fe ra  K o lb e rg a  — 
m ę ża  4 ż o n  i o jc a  8 d z ie c i.

P rz e d  k i lk u  la ty  2 3 - le tn i 
A z r ie l ,  z a w z ię ty  ch a s y d , b e lfe r  
i z a s tę p c a  m e ła m e d a  je d n e g o  
z c h e d e ró w , p o z n a ł s ię  z p. 
C h a ją  K . i p o ją ł  ją  za  żo n ę .

W  ro k  p o te m  w y g lą d  A z r ie -  
la  z m ie n ił  s ię  c a łk o w ic ie .  Z m ie ­
n i ł  c h a ła t i s ta ł s ię  „ w y k w in t ­
n y m "  e le g a n te m . P o  3 la ta c h  
b y ł  ju ż  o jc e m  2 d z ie c i, a tr z e ­
c ie  m ia ło  n ie b a w e m  p rz y b y ć .

A le  A z r ie l  n ie  c z e k a ł ju ż  na  
n ie  i u c ie k ł.

P a n i C h a ja  w p a d ła  w  ro z ­
p a c z  i c h o ro b ę  D z ie c ię  p r z y ­
s z ło  n a  ś w ia t m a r tw e .

W s z e lk ie  p o s z u k iw a n ia  za  
z b ie g ie m  s p e łz ły  n a  n ic z e m

W re s z c ie  p o  I i p ó ł  ro k u  
d o w ie d z ia n o  s ię , że n ie w ie rn y  
je s t n a u c z y c ie le m  w  K o w lu  i

o ż e n ił s ię  ta m  z n ie ja k ą  R ó ż ą  
S. N ie b a w e m  i  w  K o w lu  A z r ie l  
s ta ł s ię  o jc e m  3 d z ie c i,  a c z w a r ­
te  m ia ło  p rz y b y ć .

T y m c z a s e m  p rz y ja c ie le  o s trze  
g l i  g o , że p ie rw s z a  żo n a  je -  
d z ie  d o ń  z w iz y tą .

P rz e ra ż o n y  z n ó w  z b ie g ł i 
ś la d  za  n im  z a g in ą ł. G d y  s ię  
o b ie  ż o n y  s p o tk a ły ,  p o p rz y s ię ­
g ły  z e m s tę .

A z r ie l  u k r y ł  s ię w  S ie m ia ty ­
cza ch , n a d  g ra n ic ą  s o w ie c k ą , 
g d z ie  z n ó w  z o s ta ł m e ła m e d e m . 
A le  i tu  n ie  m ó g ł w y trz y m a ć  
bez ż o n y .

H is to r ja  p o w tó rz y ła  s ię. Z  tą  
trz e c ią  m ia ł  je d n o  d z ie c k o .

W  ty m  cza s ie  ro d z in y  2 -ch  
p ie rw s z y c h  ż o n  p ro w a d z i ły  a k ­
c ję  w y w ia d o w c z ą  i  u c ie k in ie ra  
z n a le z io n o

K ie d y  je d n a k  p rz y je c h a ł d o ń  
je d e n  z p o p rz e d n ic h  je g o  te ­
ś c ió w , w in o w a jc a  z d o ła ł zb ie c .

A ż  w re s z c ie  w s z y s tk ie  3 ż o ­
n y , p rz y  p o m o c y  c a łe j fa la n g i 
k re w n y c h  w y ś le d z i ły ,  że w in o  
w a jc a  je s t w  R ó w n e m , że ju ż  
s ię  z a rę c z y ł i że n ie b a w e m  b ę ­
d z ie  m ę ż e m  4 -e j z rz ę d u .

Z a a la rm o w a n o  p o l ic ję ,  k tó ra  
w  m ie s z k a n iu  n o w e j n a rz e c z o ­
n e j R a c h e li M . a re s z to w a ła  ro ­
m a n s o w e g o  A z r ie la  w  2 m in u -  
r y  p o  ś lu b ie  ( je szcze  p o d  b a l­
d a c h im e m ) i... o s a d z iła  go  w  a- 
re sa c ie  ja k o  o b w in io n e g o  o w ie -  
lo ż e ń s tw o .

Z d a je  się , że w  w ię z ie n iu  
te m p e ra m e n t ro m a n ty c z n e g o  
A z r ie la  u s p o k o i się .
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Ważne dla Pań w Zagłębiu!

P a m ię ta jc ie , że p ra c o w n ia  k o s t ju m ó w  i o k r y ć  d a m s k ic h

pod firmą „REKORD"
w  SOSNOW CU, przy ul. M o d rze jo w s k le j 23

je s t n a jle p s z a  w  Z a g łę b iu  o cze m  Sz. K lie n te la  m o że  się 
p rz e k o n a ć .
Ceny najn iższe. W arunki bardzo  dogodne.

Dla pp. urzędn iczek specjalny rabat.
Z  p o w a ż a n ie m  B-cia U R M A N .

1S i 1 i 1 1 i 1 fl B 3I I9 B
1 Pominą zniżko cen! D1 fwlEfll I I I  HIE PR i f t in il l i i l l i1 UPLIn, nlĘSA I SlOnlny 9
i Ze względu na to, że trzoda chlewna 1
B poważnie staniała, nie czekając na komisję, fi

w tej chwili o b n i ż y ł e m  c e ny  w moim KB1 sklepie, a mianowicie: 1
i Słonina tez względu na gniboif Zł. 3 60 1 RS , 1
HI lok równlei no wędlinach opuszczam no 1 Ko. 60 $f. n3 Szynka Zł. 5. Schab bez dokładki Zł. 3'20. 1
fi Sprzedaż tylko za gotówkę. 9
P Dla odbiorców hurtowych odliczam rabat. a
a Polecam się Sz. Klijenteli nadal i

h Józef Koss i
a SOSNOWIEC, 9
i Warszawska Nr. 14. Tel. 2-27.

1

B U W A G A : Drugi sklep od bramy.• B
lj$j|c9 B i E B H B i B a a n i n E i E a IB

Orkiestrę
w  m n ia jszym  lais w ii 
kam p lac ia , tącanlę z  j w »  
bandem  na b a le , w ie e s e rk i, 
ra u ty  i t. p . n a le ży  za  as a w ia ć  
w cześn ie j u Im pw lm lstl■■ 
D ym ow sklego, S oseew iea , 
P iłsudskiego  36, a od gedc. 6 
w ieezerena w  k in ie  „ O m a " .

Z A K Ł A D

mtoomicio-Pletzatkorskl
M. GOLDKORNA

w Sosnowcu, Warszawska 12
w gmachu sądowym

Wykonywa wszelkie roboty w 
zakres rytownictwa wchodzące 
np. monogramy, faksimilja zło­
te, srebrne, pieczątki kauczu­

kowe metalowe i t. p. 
po eenack przystępnych.§

|  Drobne ogłoszenia.
N auka i w ychow anie.

r\y r« k« ja  Praktyczno - Wyższych Kur- 
saw Hsndlowo-Buchaltcryjnych O. 

Walskiaj w Sosnowcu - Konstantynów, 
Kamienna 6 przyjmuje zapisy kandyda­
tów obajgu pł~i na drugie półrocze, 
oraz na poszczególne przedmioty w go- 
dziaaeh od 10— I i od 6—8 wieczorem.
I  ekcji pisania na maszynie udzielam 
"  na warunkach przystępnych. Wia­
domość: Sosnowiec, Kilińskiego 35,
mieszkania 4 w ogrodzie.
J/U R SY DZIENNE i WIECZOROWE

kroju, szycia, krawieczyzny, bielizny, 
haftu. Nowakowskiej Sosnowiec, Kołłą- 

otaja I I .

p rzy jm u je  uczennice do nauki haftu
* białego, kolorowego oraz wszelkich 
robótek ręcznych. Sosnowiec—Pogoń, 
Florjańska 10 m. 2.
VI7yuczam haftu białego, kolorowego, 
'  maszynowego, mereżki, aplikację, 

riokalieu, roboty szydełkowe, włóczko­
we, filet, guzikarstwo. Rysunki zasto­
sowane do robot, krój i szycie. Przyj­
muje również wszelką bieliznę do haftu. 
Sosnowice, Kołłątaja 5 Świderska.

Kupno i sprzedaż.
E?ortcpjan orzechowy, krótki do sprze­

dania. Wiadomość w administracji 
„Ezpresu Zagłębia*',
Cprzedam żakiet z kamizelką prawie 
^  nowy tanio. Sosnowice, Kołłątaja 5
m. 9.

Lokale.
ł ł ły n a jm ę  budynek drewniany w śród-
*  *  mieściu nadający się na garaż, 

skład i t. p. Wiadomość: Zieliński, 
Piłsudskiego 24.
poszukuje się dwóch lub jednego po- 
-  koju z kuchnią, możliwie w centrum 
miasta. Zaofiarowania: Inż. Jerzy Bau- 
erertu. Sosnowiec, 3-go Maja 7. •
O  O  pokoi z kuchnią w Sosnowcu

poszukuję od zaraz. Zgłosze­
nia do Administracji dla Z. P.

Posady i prace.
Poważne Towarzystwo Ubezpiseze- 
■ niowe poszukuje akwizytorów na 
dobrą prowizję na miejscowości Za­
głębia Dąbrowskiego. Oferty pod „A k ­
wizytor" do Administracji „Ezpresu 
Zagłębia" Sosnowiec, Piłsudskiego 8.
D ie g ła  stenografistka niackaj się zaraz 

zgłosi do Zarządu Związku Obrony 
Wierzytelności i Prawa Własności w 
Dąbrowic Górniczej, ul. 3-go Moja 19.

Różne.
Tłaginął paszport zagraniczny wydany 
^  przez Polskiego Konsula w Pale­
stynie na imię Berka Wolfa Fiszla zam. 
w Sosnowcu przy ul. Dęblińskiej Nr. 5. 
Łaskawy znalazca zechce zwrócić pod 
powyższym adresom za wysokim wy­
nagrodzeniem.
\  ata Władysław, Warpionna 26 zgubił 
'-'wojskową kartę rejestracyjną, wydaną 
przez magistrat Będziński.

o
M atrym on ia lne .

SJIłody inteligentny kawaler m iłej po- 
wierzchowności podobno sympa­

tyczny ożeni się z panną młodą przy­
stojną, posag skromny dla wspólnego 
dobra wymagany. Zgłoszenia pod 
„Blondyn".

"H T am ia  Handlov a R. M0NS1O TS-vf, Bed. .r Plac 3~go M* .• - 4  —  Telefon 84.


